Nr. 272. 


Wychodzi 


codziennie 
e godzinie G-tej 
wieczór. 


Kraków, Wtorek 


5 23 listopada 1909. 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 E. 
już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1K.50h. (kwart. 4 R. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 
5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do związku 
=== pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. === 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 16 hal. sa 
pierwszy raz, za każdy następny po 8 hal. — Drevne ogłoszenia po 4 hal. 
ed słowa. najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 50 hal. od wiersza, 


MECH. 


Rok IL 


Pojedynczy numer 


ha'erz8, 


tak w Krakowie 
jak i na prowincji. 


Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


Redakcja i Administracja: ul. Florjańska L 32, II p. — Teleton Nr. 565. 


rurki „ZSPERANTO” 


UZNANE ZA NAJLEPSZE 


W NUMERZE: 


Konferencja posłów ludowców. 
Zamach na oficerów w Wiedniu. 


Wywiad ze szpiegiem Rakowskim. 


Konferencja 


posłów-ludowców. | 


Wczoraj odbyła się w Krakowie pod io 


dnictwem prezesa Stapińskiego konferencja 
posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego tak do 
Rady Państwa, jaki do S»jmu, w sprawie obecnej 
sytuacji politycznej we Wiedniu. W dyskusji za- 
bierali głos posłowie: Stapiński, Śre iniawski, Sko- 
łyszewski, Wójcik, Długosz Żardecki, Witos, 0l- 
szewski, Ruebenbaner, Boiko, Harnek, Jedynak, 
Ptak, Ciągło, Krężel, Łuszczkiewicz tudzież mece- 
nas Bardel i red. Wąsowicz — poczem uchwa- 
lono jednogłośnie następujące rezolucje: 

„I. Utrzymanie nadal dotychczasowej większości 
w Izbie posłów Rady państwa uznajemy za wręcz 
niemożliwe i n edopuszczałne. Z tych samych po- 
wodów, dla których Koło Polskie nie chce 
przystąpić do Unji słowiańskiej, nie może też 
pozostawać w unji ze zjednoczonemi 
stronnictwami niemieckiemi przeciw 
Unji słowiańskiej. 

II Obecnie, gdy w ministerstwie zasiadają 
tylko niemieccy i polscy przedstawiciele, należy 
się stanowczo domagać także i takiej 
zmiany rządu, aby obok polskich i niemiec- 
kich ministrów mieli przedstawicieli swoich Czesi 
i południowi Słowianie. Rząd w obecnym 
akładz.e należy stanowczo zwalczć. 

Ui Udział polskich przedstawicieli w minister- 
stwie rządzącem za pomocą $ 14. czy przez ex lez, 
awa amy za niedopuszczalny. 

I . Ubolewamy, że większość Koła Pol- 
ak ego. przeciw głosom i wnioskom posłów Pol 
ski: go Stronnictwa Ludowego, przez swą dotych- 
czasową taktykę niezdecydowaną przyczyniła 
się do nastania obecnego położenia 
parlamentarnego. a obecnie nie chce przez 


cznej zmiany. Przyczypiłoby się to i do złago- 
dzenia formy opozycji Umi słowiańskiej, co uwa- 
żamy za wskazane ze względu na potuzebę utrzy- 
mania rządów parlamentarnych. 

V. Polecamy prezesowi Stapińskiemu, aby wy- 
trwał na dotychczasowej drodze, którą w zupeł- 
nosci zatwie dzamy. 

VI. Gdyby większość Koła Polskiego, jak do- 
tychczas. i na przyszłość zechciała popierać obe- 
cny stan rzeczy w parlamencie i rząd w obecnym 
składzie, uważalibyśmy za konieczne zwołanie 
rychło kongresu dla powzięcia uchwał potrze- 
bnych, albowiem na własną odpowiedzial- 
ność nie mogliby posłowie P.S.L. ta- 
kiej polityce udzielać poparcia. 

Na zebranie nadeszło z różnych stron Czech 
24 telegramów z pozdrowieniami i wezwaniami do 
solidarnego działania przeciw wspólnemu wro- 
gowi; — konferencja przyjęła je z żywą radością 
i poleciła prezesowi Stapińskiemu, by przy spo 
sobności podziękował za nie braciom Czechom. 

* 


Treść tych telegramów dosłownie przytoczymy 
w jutrzejszym numerze — tu jeszcze dodać nale- 
ży, że na wniosek posła Żardeckiego postano 
wiono zająć się zebraniem materiałów, aby przy 
zbliżającem się (w roku 1911) odnowieniu przywi- 
leja Bankn austrjo-węgierskiego uzyskać prawa 
dla najszerszych warstw ludności. Głównie chodzi 
tu o kredyt dla włościan, d tychczas zupełnie do 
tego niedopuszczanych. Sprawę poraczono Komis'i, 
w skład której weszli posłowie: Olszewski. Stef- 
czyk i Zardecki. 


Ofarą własnej nieostrożności. 


Przemyśl, 20 listopada. 


Wczoraj dworzec nasz był widownią wstrząsa 


POLECA 
FABRYKA TUTEK 


M. PASCHALSKIEGO 
= KRAKÓW = 


— — 


| 

jleziono na szynach jakiegoś mężczyznę leżącego 
|bez przytomności wś:ód krwi. Wezwano natych- 
¡miast lekarzy: dra Pordesa i dra Filimowskiego, 
|którzy skonstatowali liczne obrażenia organów we- 
wnętrznych prócz połamania wszystkich żeber i li- 
cznych kontuzji na głowie (najwięk-za i najnie- 
bezpieczniejsza tuż koło pulsu). Przeprowadzone 
| natychmiast śledztwo wykazało, że ofiarą wypadku 
|jest Józef Barut, 51-letni robotnik z młyna pa- 
irowego p. Frankla, mieszkający przy ulicy Pustej 
l. 8, przedmieście błodwinie, który wyszedłszy © 
godzinie 6-ej od roboty, chciał sobie ukrócić d:o- 
gę do domu i przeekodził naprzeciw peronu przez 
tor na ulice Czarneckiego. 

W tej samej chwili nadjechał szybujący pociąg 
towarowy, a maszynista nie widząc nikogo w cie- 
muości, jechał z całą pewnością siebie i nie mógł 
nawet poczuć tego, że lokomotywa z szaloną siłą 
uderzyła przech dzącego Barnta. Dopiero po chwili 
znalazł Barnta jeden ze szyberów; natychmiast za- 
wezwano lekarzy i odwieziono go do Szpitala. — 
Odbyte wieczorem konsyljum orzekło, iż z powoda 
silnego naruszenia płuc i wogóle organów odde- 
chowych, niema najmniejszej nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

Kto winien? Kolej i nieostrożny robotnik. Ale 
głównie kojej, bo pozwala na przechodzenie przez 
tor kolejowy, zamiast zbudować wiadukt kolejowy, 
o którym w swoim czasie było dużo mowy. 

JEJ 


„Wściekły wilk" 
na ulicach Warszawy. 


Warszawa z stała onegdaj zaalarmowana prze- 
rażiiwymi krzykami przechodniów o ukazaniu się 
wsciekłego wilka na ulicy Tarczyńskiej. Działo się 
to wczesnym rankiem, w porze, gdy służące i inne 
kobiety wyszły na targ. Na wiadomość o ukaza- 
nin się wiłka poczęły one chronić się do sieni do- 
mów i przestraszonym głosem opowiadać kumo- 
szkom i znajomym o zagryzieniu przez wilka dwu 
stróżów, dziecka w kołysce lub o pożarciu młodej 
i apetycznej dziewczyny i zaduszeniu dwojga staru- 
szków. Bujna fantazja mieszkańców przypuszczała 
więc nie bez pevnych pozorów słuszności, że do 
wieczora chyba całe miasto będzie „wścieknięte*, 

Na ulicach tymczasem nie ustawały wołania: 

Wilk! wśriekły wilk! na bok, usuwajcie się 
z drogi! 


Okrzykom tym zaczęły wkrótce towarzyszyć 


potrzebną stanowczą uchwałę surowadzić konie-|jąceg» wypadku. Po godzinie 6e wieczorem zna- gwiziki policji. która ruszyła kłusem z nabitą 
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Ż KASETKI SAMOGRAJĄCE I DO GRANIA 


Z WIELKIM WYBOREM 
MELODYACH 


PŁYT TA ŻE W POLSKICH 
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GAZETA RONS ZIEN 
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— Smutno mi strasznie! Tyle kłopotów dapak satyryczno - Zie Gim 


spotyka teraz człowieka! | r? 


— Widzisz, jakiś nieporadny! Czemu 
Umrzeć można ze śmiechu, tyle tam rzeczy 
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na gwałt nie sprowadzisz okazowego, 
bezpłatnego numeru: 


Przecież to obecnie jedyna rozrywka dla każdego! 


Wtorek, 23 listopada 1905 SĄ 


Cena za numer pojedynczy 
4 hal. Wszędzie do nabycia. 
Z przesyłką pocztową kosztuje 
kwartalnie 40 hal. — półrocznie 
75 hal. — rocznie 1 K 50 h. Pre- 
numeratę można nadsyłać w 
znaczkach poczt. Adres Reda- 


wesołych, monologów, zagadek wesołych, żartów, a ta rozrywka kosztuje zaledwie 40 hal. m laliić 
już z przesyłką _pocztową! 


bronią przez ulise i poczęła szukać przerażającego 
zwierza. 

Istotnie ukazał się on niebawem w mgle. Poli- 
jant, widząc podskakujące i ze wszystkich sił pe- 
dzące zwierzę, wziął je na cel i wypalił, Zwierzę 
padło. Nadbiegłym ukazał się przykry widok. Na 
ulicy leżało ubite i pokrwawione zwierzę, które 
przed chwilą takiego strachu napędziło miaszkań- 
com Syreniego grodu. Była to.. łania. Ścigane bie- 
dactwo wydawało właśnie ostatnie tchnienie. 

Rozczarowanie nie do opisania! Okazało się ono 
tem jaskrawszem, że łania była obłaskawioną. — 
Wyszła oma na ulicę, a spłoszona napędziła tyle 
strachu Warszawiankom. 


Napad zamaskow:nych 
bandytów. 


Przed kilkku dniami dokonano niezwykle śmiałe- 
go napadu na dwór Fugenjusza Majewskiego w 
Podczachach w Królestwie Polskiem. 

Działo się to wieczorem, w chwili, gdy mieszkań- 
cy starego i lepsze czasy pamiętającego domostwa 
zamierzali udać się na spoczynek. Była godzina 
dziewiąta. Psy dworskie trzymane jeszcze na łań- 
cuchu poczęły nagle ujadać i wyć długo i źałośnie. 
Na podwórzu zabudowań gospodarskich pojawiły 
się cztery jednakie sylwetki i cichaczem podsunęły 
się ku dworskiej kuchni. Byli to bandyci. Zama- 
sakowane twarze i dziwne ubiory zrodziły u znaj- 
dujących się tamże służących przypuszczenie, iż 
są to przebrani ludzie ze wsi, którzy przyszli zło- 
żyć życzenia dziedzicom i starym zwyczajem za- 
śpiewać pieśń przed wrotami dworu. Odsunięto ry- 
gle i zawiasy. Do izby wtłoczyty się z krzykiem 
cztery tajemnicze postacie bandytów. Część z nich 
pozostała w knchni, strzegąc osłupiałej służby, re- 
szta zaś przesunęła się do pokoju sypialnego. Przy 
stole siedziało tutaj towarzystwo złożone z dzie- 
dzica, jego żony i kilkuletniej córeczki. 

Zaledwie groźni przybysze przekroczyli próg sy- 
pialni zmierzył się jeden z nich ze strzelby i wy- 
palił, Kula trafiła Majewskiego w lewą rękę i 
zmiażdżyła mu ją zupełnie. 

Ranny podźwignął się z trudem i zasłonił kr”e- 
siem przed powtórnym strzałem, który padł w tym 
momencie druzgocąc je, lecz nie trafiając nieszcze- 
kliwego. Zona jego patrzyła tymczasem skamienia- 
ła z przerażenia na rozszalałych bandytów. Padł 
jeszcze jeden strzał — chybiony. Widząc to ban- 
dyta porwał siekierę i uderzył dziedzica w głowę. 
Pękła czaszka, Majewski padł zbroczony krwią na 
ziemię. 

Bestjalski zzłoczyńca (nie poprzestał na tem i 
zmierzył się poraz wtóry na niego. Już ostrze sie- 
kiery miało spaść na ofiarę okrutnych siepaczy, 
gdy struchlała pani domu odzyskała nagle mowę 
i krzyknęła przeraźliwie: Nad zmarłym litość miej- 
cie! Przy tych słowach padła biedna kobieta zem- 
dlona. Małoletnia córeczka dziedzica nie straciła 
przytomności. Przerażone dziecię wybiegło do wsi 
i tu biegnąc, ile tylko tchu miało w wątłej piersi. 
dopadło najbliższego gospodarstwa i zbudziło wie- 
śniaków. 

Nadbiegli oni za chwilę, było już jednak zapó- 
Źno. Na podłodze leżały dwa ciała. 

Łkając spazmatycznie, przyczepiła się kurczowo 
pani Majewska do męża, jak gdyby pragnąc po- 
wstrzymać ostatnią iskre ulatującego życia... 

Bandyci zrabowali dwór i uszli. 
trwa dotąd bezskutecznie. 


Zamach na oficerów 


we W iedniu. widocznie nazwisko było sfingowane. 


Według doniesień telegraficznych wieczorem w |umiał się ukryć przed władzami. 


sobotę odkryto we Wiedniu uplanowany prz przez nie- 


Wszelki pościg | ic 


wiadomego sprawcę zamach na oficerów sztabu 
generalnego we Wiedniu. Jeden z nich padł ofiarą, 
zbrodniczego planu. reszta więcej przezorna u- 
niknęła niechybnej śmierci. 

Zbrodniarz nadesłał w listach adresowanych do 
oficerów silną truciznę, zawierającą cyankalję, ja- 
ko znakomity środek na wzmocnienie. 


Pierwsza ofiara. 


W piątek zawezwano do mieszkania kapitana 
sztabu generalnego Ryszarda Madera pogotowie 
stacji ratunkowej wiedeńskiej. Dyżurny lekarz zna- 
lazł oficera leżącego w przedpokoju na podłodze. 
Zastosowane środki lecznicze na nic się nie przy- 
dały; kapitan był trupem. 

lekarz począł badać przyczynę śmierci; mogło 
zachodzić w tym wypadku albo zatrucie albo u- 
dar serca. Ponieważ lekarz nie zauważył żadnego 
odo u, jaki zwykle występuje przy wszelkich za- 
truciach, dlatego orzekł, iż w wypadku tym za- 
chodzi śmierć wskutek udaru. Nie zajmując się 
więcej zmarłym, oddał sprawę tajemniczej śmierci 
młodego, bo 36-letniego kapitana, komisji. 

Ta przeprowadziła sekcję zwłok, przy której 
wyszło na jaw, iż oficer zmarł wskutek otrucia | 
cyankalją. Samobójstwo było wykluczone, gdyż we: 
dług badań oficer wstał od stołu, przy którym pi- 
sał list i wyszedł do przedpokoju, być może, by 
zawołać 0 pomoc. 


Wieści. 


Kiedy wiadomość o Śmierci kapitana Madera ro- 
zeszła się wśród szerokich kół oficerskich przypo- 
mnicli sobie koledzy zmarłego, iż w dniu 17 bm. 
przybył on rano do biura w ministerstwie wojny 
i otrzymał tam tajemniczą przesyłkę, w której by-' 
ły pigułki na wzmocnienie. Kapitan Mader otwo- 
rzył pudełko, przyniesione mu przez listonosza i 
znalazł w niem list hektografowany i pigułki z le- 
karstwem. Oficer pokazał przesyłkę kolegom. Pa- 
dełko zostawił w biurze, pigułki zaś zabrał ze so- 
bą do domu. Tego samego dnia znaleziono go bez 
życia w jego mieszkaniu. 

Nie ulegało wątpliwości, że śmierć oficera pozo- 
stawała w pewnym związku przyczynowym z prze; 
syłką pocztową. 

To też zgłosiło się zaraz kilku oficerów, którzy 
równocześnie z Maderem otrzymali takie same pi- 
gułki. Komisja zbadała je i orzekła stanowczo, iż 
zawierały również truciznę cyankalji, i że załączo- 
na ilość zupełnie wystarcza do pozbawienia życia 
człowieka. Żaden z oficerów lekarstwa przysłane- 
go nie zażywał. Zgłosił się również oficer, który 
przestrzegał kapitana Madera, aby takiego lekar- 
stwa nie zażywał, bo zwykle podobne preparaty 
zdrowiu szkodzą. Nie przeczuwał, iż Mader mimo, 
jego perswazji, przecież pigułkę zażyje. | 
Przesyłka. | 

Stwierdzono następnie, iż pięciu oficerów sztabu 
gen*ralnego dostało takie same przesyłki; ustalono 
dalej, iż były one nadane 14 b. m. w urzędzie 
pocztowym Nr. 58 w szóstej dzielnicy. 

Kapitan Mader otrzymał ją dopiero w trzy dni 
po nadaniu, gdyż na kopercie nie było dokładnego 
adresu. List załączony był hektografowany na pa- 
pierze kolorowym a podpisany: „Charles Francis*. 


Śledztwo. 


Otóż przedsięwzięto natychmiast poszukiwania 
człowiekiem, który miał takie nazwisko; skry- 
tki pocztowej, przeznaczonej na listy pod tym na- 
zwiskiem, nie znaleziono. Tak samo poszukiwania 
w biurze meldunkowem policji, po hotelach i do- 
mach zajezdnych nie przyniosły niczego, co mia- 
łoby wyjaśnić tajemnicę zbrodniczego zamachu; 
Zbrodniarz 


„Policja zwróc zwróciła się do wszystkich aptekarzy, 


keji i Administracji wystarczy: 


Władysław Zaus Zauss - s - „Brzytwa”, | Kraków. 


droguerzystów i chemików z zapytaniem, czy nie 
przypominają sobie, by ktoś kupował u nich ey- 
ankalję a nadto czy nie znają kartonów, z których 
było zrobione pudełeczko, z marką „Vienne*. 


Na tropie... 


Wskutek rozesłania okólników do aptekarzy i 
droguerzystów i wskutek odpowiedzi jednego z niel 
ma już policja wiedeńska jakiś ślad na podstawie 
którego może rozsnuwać dalsze poszukiwania. Mia- 
nowicie do apteki w siódmej dzielnicy Wiednia 
zgłosił się przed ‘tygodniem jakiś pan i zażądał 
większej ilości cyankalji. Aptekarz zapamiętał so- 
bie dokładnie to kupno, gdyż bardzo rzadko zda- 
rza się, aby ktoś ten rodzaj trucizny kapował. Te 
też w czasie dawania mu cyankalji przypatrzył się 
dobrze kupującemu tak, że mógł dokładnie opisać 
jego zewnętrzny wygląd tudzież ubranie w jakim 
się zjawił w aptece. Policja zestawiła wszystkie 
podane przez aptekarza charakterystyczne znamie- 
na i podała je do publicznej wiadomości z wezwa- 
niem, by w razie spotkania człowieka o podobnym 
wyglądzie dano znać o tem policji. 


Przypuszczenia. 


Z okoliczności nagromadzonych dotąd przez po- 
licję powstają nowe przypuszczenia co do sprawcy 
zbrodniczego zamachu. ś 

Przedewszystkiem zastanawiają się nad tem, dla 
kogo ta trucizna jest łatwą do nabycia, Wyche- 
dzącć z założenia, iż przesyłki trucizny mogą być 
aktem zemsty ze strony człowieka, co służył lab 
służy jeszcze przy wojsku, zbadano, dla jakiej ka- 
tegorji funkcjonarjuszy wojskowych dostępna jest 
trncizna. 

Według opinji jednego z wyższych oficerów, ma- 
ją do czynienia z cyankalją trzy kategorje wojska: 
lekarze wojskowi, którzy na podstawie recepty 
mogą otrzymywać pewną ograBiczoną tylko i nie- 
szkodliwą dla zdrowia ilosć; aptekarze wojskowi, 
którzy preparując z tej tracizny lekarstwa, mogą 
ją mieć w dowolnej ilości i wreszcie nrzędniey woj- 
skowego instytutu geograficznego, potrzebający 
cyankalji do eksperymentów chemicznych. 

Zestawienia te nie są jeszcze dokładne, gdyż 
według nich tylko z dwu ostatuich kategorji pe- 
chodzący człowiek mógł się dopuścić zamachg, 
a przecież cyankalji używają jeszcze przy fotegro- 
fowaniu. 

Największa dawka tej trucizny zapisywana przez 
lekarzy jako lekarstwo dla chorych, może wyno- 
sić trzy setne grama; większa spożyta ilość powo- 
duje natychmiast śmierć. W każdej zaś przesłanej 
oficerom pigułce znajdował sią mniej więcej gram 
cyankalji. 


Pogrzeb ofiary. 


Onegdaj pochowano zwłoki ofary zamachu ka- 
pitana Madera. W pogrzebie wzięło udział całe 
gremium oficerów wiedeńskich ze swymi przełożo- 
nymi na czele. Konduktowi towarzyszył pułk 51 
infanterji, który oddał salwę honorową. W piątek 
odbyła się sekcja zwłok nieszczęśliwego kapitana 
w laboratorjum chemicznem. Jak jaż wspomnieliśmy, 
śmierć nastąpiła wskutek zatrucia; kiszki i żałą- 
dek były spalone przez cyankalję. Zaraz przepro- 
wadzono również chemiezne badanie pigułek. 

Do tej pory stwierdzono, że zamachy z pigułka- 
mi, zawierającemi cyankalię, wykenano tylko na tych 
oficerach, którzy w ostatnim roku zostali zamiano- 
wani kapitanami sztabu jeneralnego i (w liczbie 
10) pozostali we Wiedniu. Czy zamachy zostały 
i na resztę tej kategorji oficerów (razem 25) wy- 
konane, nie zostało dotąd stwierdzonem. Co do spra- 
wcy istnieją dotąd tylko kombinacje, że mógł on 
zarówno być z kół wojskowych jak i cywilnych. 
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* PIWO PILZNIENSKIE B. B. 


z Browaru Mievzczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz 


poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 268. 
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PIWO MONACHIJSKIE B. 6. 


z Browaru Mieszczańskiego w Monachium założonego w roka 1653 
w beczkach, butelkach i syfonach 
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Prawdziwe tylko z marką B. B, x 


Wtorek. 23 listopada 1909. 


Wywiad u szpiega. 


Redakcja „Świata* wysłała swego paryskiego 
korespondenta, Wiesława Sclavus (W. Grąsiorow- 
skiego) do przebywającego obecnie w Paryżn Bo- 
le:ława Rakowskiego, który w „Rzeczypospo- 
tej" ogłosił szereg rewelacji o dotychczasowej swo- 
jej służbie szpiegowskiej na rzecz Prus. 

Część tego wywiadu podajemy: 

Mężczyzna trzydziesteletni, rosły, smukły, giętki: 
o twarzy ściągłej, włosach ciemnych, podczesanych, 
czole nizkim, zwężonem ku górze, 0 nosie równym, 
leez zwisającym na krótkie, brunatne wągsiki, i 
oczach niewielkich, szaro-niebierkich, ruchliwych, 
niezmiernie bystrych. Ubiór staranny i nie ra- 
żący 


gowskiej? a 

—- Byłem współpracownikiem „Pracy“, w któ- 
rej ojciec mój jest dotąd korektorem... Zaczęło się 
ed tego, że pan Kazimierz Rakowski nap'sał baj- 
kę „O szwabie, świni, nietoperzu i djable..*, za 
którą na mnie wypadło odsiedzieć więzienie i to 
ezteromiesięczne! Potem odsiedziałem drugi raz 
kozę za Y. Nazwiska proszę nie wymieniać, bo 
pruski sąd w tym razie nie zna przedawnienia... 
Przeniosłem się do „Gońca i Iskry”, dalej do „Po- 
sener Morgenzeitung*. W Toruniu, podczas pamię- 
tnego procesu studentów, przypadek zebrał przy 
kawie nad ranem i przy jednym stole redaktorów 
Polaków, Niemców i przedstawicieli policji... Wów- 
czas poznałem się z owoczesnym radcą a dzisiej- 
szym dyrektorem policji, Zacherem.. Staliśmy w 
tym samym hotelu... W kilka godzin po kawie, (do 
dziś dnia jej smak przedziwny pamiętam) zapukał 
do mnie Zacher z prośbą o pożyczenie mu igły 
z nitką dla damy, która odprawiała z Zacherem 
konferencję... Od tej „igły* zaczęło się... Redaktor 
„Posener Tageblattu*, Schreter, polityczny organi- 
zator sprawy rusińskiej.. autor areypodłej broszu- 
ry „Vom preussischen Prag nach dem goldener 
Prag*, dokonał reszty nawrócenia mego na szpie- 
gostwo... 

— Co spowodowało pańskie zerwanie z policją 
pruską ? 

-- Wyzysk, po prostu wyzysk. Ja „pracowałem“, 
a Zacher z Frostem, komisarzem kryminalnym, a 
raczej tylko politycznym szpiegiem, zgarniali ty- 
giace, dając mi ochłapy. A potem Frost pchał mnie 
tam, gdzie brakło mi woli, ochoty, sumienia... Nie 
nalegam na uwierzenie tej lub innej pobudce... 

— Czy nie mógłby mi pan dać kilka faktów, 
leez bezwzględnie ścisłych i dotąd nie ujawnio- 
nych ?... 

Rakowski, podniecony pytaniami, opowiada i o- 
powiada tak niezwykłe dzieje, dzieje, taxiemi nie- 
godziwościami zaprawione, że nieprawdopodobień- 
stwem jest ich tknąć... Nazwiska się sypią... Chwi- 
lami trudno zapanować nad buntem... 

— (o? Ten? To niepodovićństwo!... 

Więc proszę. Oto fakty do prawdzenia! 
A ta.. ta dama!? 
Była zamięszana w sprawę Grimma! 

— Więc szpiegowstwo polityczne było również 
w programie? 

— Naturalnie. Biuro poznańskie, z miłości do 
sąsiedzkich usług, komunikowało stale policji ro- 
syjskiej wszystkie sfałszowane przez siebie „do- 
wody“ konspiracji polskiej. No, i w z miin Frost 
lub Zacher wysiadywał s :okojnie w Warszawie i, 
pod pozorem przyjrzenia się kongresowiakom, Za- 
puszczał sieci na tajemnice militarne. Siras:ak pol- 
ski bywał czesto znakomitą pokrywką. Zresztą ka- 
żdy z agentów pruskich jost świetni: zaprawi nym 
do baczenia na te szczogóły wojskowe, które są 
potrzebne pruskiemu sztabowi. 

A 5-4 Rakowskiemn głosy prasy polskiej 
im. 

Zarzucają pana w „Dzienniku Poznańskim* 
kłamsiwa odnośnie szczegółów, dotyczących po- 
grzebu Ś. p. arcybiskupa Stablewskiego. 

=> Odpowiada: nie będę, no nie mam sił na pi- 
sanie artykułów polemicznych . tembardziej, że nie 
mam nadziei, aby je chci no drukować! Na domiar 
„ Rzeczpospolita” w moim materjale czyni dowolne 
opuszczenia. zamilcza fakty, zamilcza nazwiska, i 
takie, którsch mjawnienie niczemby jej nie na- 
raziło. 

— Pisano, że nie udało się panu w Wiedniu 
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wyciągnąć na rozmowę Ś. p. prezesa Koła, Dziedu-, 
szyckiego, bo ostrzeżono go? i 

— Nie zaprzeczam możliwości ostrzeżenia... ale 
po fakcie. Występowałem w Wiedniu pod nazwi- 
skiem Konopińskiego (a bodaj ezy nie Rosenfelda), 
dziennikarza poznańskiego. Hrabia Dzieduszycki 
przyjął mniei udzielił informacji odnośnie stanowi-. 
ska Koła w ruchu wszechsłowiańskim. 

— Pan Kaz. Rakowski w „Dniu“... 

— Powiada, że to dzięki mej denuncjacji uwie- 
ziono go, że etrzymałem za to 2000 marek! Jest 
to nieprawda. Pan Kazimierz Rakowski nie jest: 
moim krewnym. Zetknąłem się z nim w „Pracy“. 
Nienawidzę go, mam go za śmiertelnego wroga. 
Ale nie ja go zadenuncjowałem! W czem nie szu- 
kam cnoty dla siebie. Pan Kazimierz Rakowski 
bywał przedtem w „Bazarze*, o czem wiedziałem 


— Jaki był początek pańskiej karjery szpie-. doskonale: Dlaczego nie kazałem go aresztować?... 
| Zanadto go nienawidziłem! 


Za co? Są to moje 
osobiste porachunki. Tn przypomnę tylko panu 
Kazimierzowi Rakowskiemu, iż, niestety, na are- 
sztowaniu go wielu ludziom w Poznaniu zależało. 
S--zegóły uwięzienia go znam, na razie wypo- 
minam szereg artykułów pana Szymańskiego, 
wypominam depeszę cyfrowaną do pana Bieder- 
mana, depesze, którą bez trudu odczytała policja, 
i oświadczam, że denuncjantką była kobieta. Bra- 
łem nieraz po 1000 marek od policji.. nie miał- 
bym powodu zaprzeczać specjalnie tego tysiąca. 

— A co teraz pan zamierza czynić? 

Rakowskiemu krew uderza do głowy. 

— Zadaje mi pan pytanie, na które chyba nie 
spodziewa się pan odemnie odpowiedzi szczerej! 
Co będę czynił! Spaliłem wszystkie mosty, i nie- 
tylko dla rewelacji, ogłoszonych w „Rzeczypospo- 
litej“... Lat trzeba, aby zapomniano mi nikczem- 
ności! Ekspiacja? Nie łudzę się, by w nią wie- 
rzono! Zycie zmarnowane.. Tu w Paryżu?.. Nie. 
Zuiknę po prostu! Najszczęśliwszy jestem. gdy 
m gẹ usnąć i nie śnić o dniu wczorajszym! Pa- 
miętniki? Niezawodnie, wykryłyby mnóstwo, mnó- 
stwo niegodziwości, uzdrowityby może niektóre 
stosunki. Ale boję się oskarżać. Mam listy tej Y! 
Dziś zamężna kobieta. Mam ją piętnować? Popeł- 
piła lekkomyślność może. Nie wiem.. Sam tyle 
pobłażania potrzebuję... 

Twarz Rakowskiego płonie, 
rzucają błaski... 


oczy chorobliwe 
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Rozmowa się kończy. 

Wrażenie ogólne? — Bunt wściekły, szalony, 
na klątwę losu, który społeczeństwo nasze czyni 
ofiarą Zacherów i Frostów — i gorycz, iż rozbici 
na gromady, skłóceni, niezyodni, nie czynimy nic, 
aby zwalczać krecią robotę płazów. 

Zeznania Rakowskiego, niezależnie od pobudek, 
błędów możliwych, czy bodaj rozmyślnych  błe- 
dów — są pierwszorzędnej doniosłości, Kto o tem 
wątpi dotąd, tego przyszłość miedaleka przekona. 


Że świata. 


(Cook oszustem. — Zgon miljonera. — Sufrażystki 
w strojach Ewy.) 


W zaciętej walce, jaką toczą w Ameryce i w ca- 
łym ówiecie eywilizowanym e rostrzygniecie międy 
Pearvm a Cookiem o pierwszeństwo odkrycia bieguna 
nastąpiło zdaje się decydujące i urzędowe rozstrzy- 
gnięcia sporu. Amerykańskie bowiem „Towarzystwo 
geograficzne“ orzekło, że dr Cook, ów podróżnik n- 
znany przez opinję publiczną za zwycięzcę w tej wy- 
prawie naukowej, jest niczem więcej, jak tylko zwy- 
kiym oszustem - fułszerzem. Na udowodnienie tege 
przytoczono między inuemi, że rzekomo oryginalne 
zdjęcia fotograficzne okolic polarnych są wszystkie w- 
miejętnie sfałszowane. 


Zgon miljonera Astora na Jamajce został obecnie 
urzędowo potwierdzony. Jakób Astor, jeden z najbo- 
natszych  miljonerów amerykańskich wyjechał na 
swym, z królewskim przepychem urządzonym okręcie 
na pełne morze i w pobliżu Jamajki został zaskoczo- 
ny przez wiadomy orkan morski. Zgon tego bogacza 
ma tem tragiczniejsze zabarwienie, że dziesięć dni 
przed swą śmiercią, rozwiódł się Astor ze swą żoną, 
jedną z ubóstwianych piękności w Ameryce. 


* 


Na zu'ełnie nowy pomysł wpadły obecnie sutraży- 
stki angielskie, by wyrazić swoje niezadowolenie. Gdy 
po słynnym skandalu, jaki urządziły w obecności lor- 
da Churcila w Bristolu, zostaly uwięzione, oświadczy- 
ły z całą stanowczością, iż nie włożą na się ubrań 


i więzięnnych. natomiast ukażą się... w strojach Ewy. 


Z wywiadów Gazety Powszechn j.“ 


Zma chle berr.. 


Nowe żródła zarobków sezonowych. 


I. Szwecja, 


Na wieść o powrocie dyrektora Polskiego To- 
warzystwa emigrac. p. Okołowicza z olby- 
tej świeżo podróży do Skandynawji, udał się nasz 
sprawozdawca do niego z prośbą o udzielenie ze- 
branych na miejscu spostrzeżeń, oto streszczenie 
tych cennych informacji; 

Zastałem dyrestora pochylonego właśnie nad 
przygotowaniem materjału do mającego się ukazać 
niebawem „Przeglądu emigracyjnego". Ruchliwy 
kierownik pożytecznej instytucji, która w niedłu- 
gim stosunkowo czasie zajęła w naszym rachu wv- 
chodźczym tak poważne stanowisko, oświadczył, 
dowiedzia szy się o celu mej wizyty, pełną goto- 
wość poinformowania czytelników „Gazety Powsze- 
cimej* o tem nowem źródłe zarobków sezonowych, 
jakiem jest Szwecja i Danja. 

Zaczniemy może od rozwoju i dziejów ru- 
chu — poddałem myśl. 

— Owszem. chociaż wychodłźctwo polskich ro 
botnikow stosunkowo świeżą jeszcze nosi datę. 
Nie wiele lut temu bowiem posiadała Szwecja nad- 
miar własnego pracownika, atoli z chwilą rozwo u 
przemysłu cnkrowego okazała się potrzeba przy- 
sporzenia robocz ch rąk cudzych. Przybycie pierw- 
szych partiji z Polski, przypada na rok 1904 

— Ilość wychodź'ów wówczas ograniczała się 
zapewne do małej lezby? 

— Oczywiście, poczztki zawsze są trudne. Mi- 
mo to już bieżący rok może się wykaza tysiącem 
robotników rolnych z Galicji a przeszło 509 z Kró- 
lestwa polskiego. 

— Przybycie na mejsce pracy musi przedsta- 
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Iwiać trudności. Jak długo trwa podróż i czy ko- 


szta jej pokrywają pracodawcy ? 

— Trudności niema. Staramy Się je ograniczyć 
prze danie własnego przewodnika i uzyskanie 
przeróżnych ulg. Koszta podróży ponoszą zawsze 
prieodawcy. Dlatego też jeżeli zależy im na cza- 
sie, płacą nawet koszta wynikłe z korzystania środ- 
ków komunikacyjnych, zapewniających pośpiech 
i wygodę. Dwa są rodzaje podróży. Pierwszy tę 
jazda z Berlina pociągami posbieszaymi do stolicy 
Szwecji. Sztokholmu bez przesiadania, przez St al- 
sand, Sassnitz i Trelleborg. Stralsund, wielkie mia- 
sto portowe czeka na brzybysza z promami, które 
pr ewożą wagony pociącu do wybrzeża pobliskiej 
wyspy Rugii. Tu zostaje pociąg na nowo złożony, 
przebiega on potem wzdłuż całej prawie wyspy i 
zatrzymuje się dopiero na statku w porcie Sass- 
nitz. S«oro pociąg wjechał już na ten olbrzymi 
prom okręt, od inają maszynę. Wraca ona na ląd 
i czeka na powracające pociągi z Szwecji. 

Za chwilę rusza okręt z pociągiem na pokładzie 
ku brzegom Szwecji. Oryginalny podwójny sv0sb 
podróżowania, zaledwie bowiem znikną im z oczu 
szare pasma wybrzeża, wysiadają pasażerowie na 
prom i spędzają przyjemnie godziny podróży na 
świeżem powietrzu. Przeprawa trwa około 4 go zi- 
nv. W miejscowości Trelleborg przyjeżdża lokomo- 
tywa na statek i przewozi pociąg na ląd z po- 
wrote. 

Ze wzylęłu, że ten sposób podróżowania jesb 
dość kosztowny, przewożą naszych robotników 
przeważnie parowoe z Sassnitz lub Szczecina do 
'(Prelleborgu, gdzie oczekują ich wysłańcy praco- 
daw ów. 
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4 Nr. 272. GAZETA POWSZECHNA 


— A czas trwania sezonu? Płaca? Lud często nie wie, że to, co dają w teatrach, 
— Sezon trwa od 1 kwietnia do 15 listopada.:to nie dla wybrańców być powinno, ale dla wszyst- 
Płaca przeważnie dzienna, rzadziej akordowa. Wy- kich, którzy myślą i czują. 
nosi ona przeciętnie 1 K 60 öre (jedna korona! Zapragnęliśmy uprzystępnić wszystkim arcydzie- 
szwedzka lub duńska równa się mniej więcej 1 K ła naszych wieszczów i urządzać będziemy w ro- 
84 hal.) dla robotnika dorosłego, dla 18-letnich pa- cznice narodowe — ku upamiętnieniu powstań pol- 
robczaków 1 K 35 Ore, dla kobiet 1 K 15 Gre. ,skich, i ku uczczeniu wielkich ludzi, co szli przed 
Nadto otrzymują robotnicy bezpłatnie mieszka- | narodem, jak gorejące pochodnie — 
nie, opał, światło. po litrze mleka na 24. godzin il! 


półtrzynasta kilograma ziemniaków na tydzień. 

W czasie żniw lub podczas pracy na akord wy- 
nagrodzenie jest znacznie większe. Dzień roboczy 
trwa dziesięć godzin. 

— Jakąż opinją cieszą się „nasi“ u Szwedów? 

— Bardzo pochlebną. Opowiadapo mi, że pra 
eują zwinnie i pilnie i prowadzą się przyzwoicie. 


Wypadki pijaństwa są nader rzadkie, być może, | 


iż gra tu rolę ta okoliczność, że w Szwecji naby- 
wać można wódkę jedynie w mieście i to tylko 
we flaszkach. Moralność Szwedów zezwala na bez- 
karne trzymanie otworem swej własności i dlate- 
go każde przekroczenie na tem polu, powoduje po- 
gardę dla złodzieja. Przyznać trzeba, że robotnik 
nasz odczuł ten zwyczaj. Również prowadzeniu się 
dziewuch nie można nic zarzucić... 

— Kto się zajmuje werbunkiem wychodźców ? 

— Zanim wspomnę o naszem Towarzystwie za- 
znaczę, że wielu zdaje się na lep pruskich „ufzi- 
rerów* (Aufseher) istnej plagi wychodźców, którzy 
wyzyskują ich na każdem miejscu. W ubiegłym 
miesiącu postępowanie ich nakłoniło spokojnych 
ludzi do zbrodni. Na wyspie Gottlandji, trzech ro- 
botników polskich, nie mogąc znieść udręczeń ze 
strony takiego „aufsehera*, niejakiego Ottona Rap- 
sche, dopuściło się na nim morderstwa. W śledz- 
twie zeznali ci ludzie, że prześladowania ze stro- 
ny Prusaka doprowadziły ich do niepoczytalności. 

Prócz Prusaków również biuro Szajera z Rze- 
szowa wyzyskuje robotników, które wysyła ich 


poranki teatralne dla ludu. 


Pragniemy dawać na tych porankach utwory 
i najpiekniejsze, pisane dla całego narodu, a nie u- 
,myślnie dla warstw ludowych. Przed utworami po- 
(dawać będziemy objaśnienia i wiadomości o auto- 
irach, którzy je pisali lub o czasach i ludziach, 


| których pokazują. 


ina bezpłatne przedstawienia. Chcemy je tylko udo- 


stępnić dla najmniej zamożnych, zachęcić do bywa- 
Inia jak najszerszy ogół. 
| Pierwszy poranek nasz odbędzie się w rocznicę 
! powstania listopadowego — w niedzielę 28 li- 
,stopada — w Krakowie, w sali Teatru ludowego 
i przy ul. Rajskiej z następującym programem: 

1. Chór. 

2. „Warszawianka“ — dramat Wyspiańskiego 
odegrają artyści sceny ludowej — a objaśni go 
| przed przedstawieniem p. Wł. Weychert-Szyma- 
i nowska. 

8. Rzecz o powstaniu listopadowem — wypowie 
jdr Ignacy Wróbel. 

4. Obrazy świetlne postaci i bitew z r. 1831. 

5. Deklamacja Miekiewicza „Reduta Ordona* —- 
p. A. Jelski. 

6. Chór. 
| Początek o godzinie 1l rano — koniec o 
1 w południe. 
| Miejsca siedzące po 40 h., 30 h., 20 h. — sto- 


Nie przychodzimy z jałmużną, nie zapraszamy : 


głównie do żydowskich fabryk, gdzie płaceni są |jące 10 h. Bilety wcześniej można dostać w związ- 
licho, a traktowani jak niewolnicy. Nasza, t. j. To- kach robotniczych krakowskich i w cukierni Brze- 
warzystwa Emigracyjnego akcja postępuje w po-'ziny w Rynku — w dzień przedstawienia rano od 
rozumieniu się z władzami szwedzkiemi. Właśniej8 do 1/11 przy osobnym stoliku pod Sukiennica- 


zawarłem umowę z Towarzystwem rolniczem w |mi, potem przy kasie teatralnej. 


Malmo, celem wyparcia pruskich przodowników i 
ich pośredników oszukańczych. Sądzę, że prasa lu- 
dowa poprze naszą działalność! 


Zapewniwszy o tem solennie uprzejmego dyre-: 
ktora, pożegnałem go, prosząc o łaskawe udziele- Í 


nie w stosownej chwili kilku jeszcze szczegółów 
o Danii. NK. 


Do ludu polskiego. 


Macie prawo do wszystkiego, co najlepszego, 
najpiękniejszego stworzyli ludzie gorącego serca i 
wielkiego talentu ku budzeniu śpiących, ku pokrze- | 
pieniu sił naroda i podnoszeniu ducha. i 

Waszą, całego narodu własnością są utwory i 
wieszczów. Wszyscy z nich powinny brać siły i 
radość, uświadomienie własnych uczuć i myśli i 
nowe gorętsze uczucie i nowe jaśniejsze myśli. | 

Z książek nie wszystko można peznać — są U- 
twory, pokazujące życie dzisiejsze, lub dawne, na-; 
pisane po to, żeby je odgrywać na scenie, żeby je 
edtwarzać żywą mową i pięknym obrazem. i 

Teatr dawać może nietylko samą rozrywkę i 
oderwanie od trosk codziennych, ale, dając to, po- 
winien pokazywać wam wszystko, co najpiękniej- 
szego napisali dla sceny wielcy pisarze. 

Po wsiach i w stowarzyszeniach miejskich co- 
raz częściej urządzane są siłami ludu pracującego 
przedstawienia teatralne. Ale zazwyczaj brak sił 
i środków nie pozwala na wystawienie rzeczy więk- 
szych, trudniejszych do grania. Na utwory Mickie- 
wicza, Słowackiego, Wyspiańskiego, dawane w tea- 
trze, lud prawie nie chodzi — warunki są zbyt 
nieprzystępne. 


i 


i 
i 
| 
| 
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Marjan Dabrowski, redaktor „Głosu Narodu*. 

Stanisław Kaczyński, członek Chóru robotniczego. 

Zygmunt Klemensiewicz, redaktor „Prawa ludu*. 

Dr Kazimierz Lubecki, przewodniczący Krak. 
Oddziału T. O. L. 

Jan Magiera, protesor gimnazjalny. 

Wojciech Miężtka, kierownik szkoły w Prądnika 


ałym. 
Tomasz Pluta, członek Zarządu Koła im. Ko- 
ściuszki TSL. 

Helena Radlińska, sekretarka Uniwersyteta lu- 
dowego im. Mickiewicza. 

Józef Robak, sekretarz Kraj. Związku nauczy- 
cielstwa ludowego. 

Marja Siedlecka, redaktorka „Przodownicy*. 

Ludwik Szafrański, kierownik szkoły w Brono- 
wicach wielkich. 

Dr Marjan Szyjkowski, członek Zarządu Głó- 
wnego Związku chórów i teatrów włościańskich. 

Władysław Wąsowicz, redaktor „Gazety Powsze- 
chnej*. z 
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Odezwę powyższą uchwaliło wczorajsze zebranie 
pełnego Komitetu poranków teatralnych dla ludu, 
zatwierdzając równocześnie program pierwszego 
poranku, przedłożony przez Komitet wykonawczy, 
do którego wybrano dodatkowo pp. Holeksę i Kle- 
mensiewicza. 

Zebranie organizacyjne Krakowskiego Oddziału 
Związku chórów i teatrów włościańskich poleciło 
Komitetowi poranków zebranie stosownych mate- 
rjałów i ułożenie listy przyszłego Zarządu Oddzia- 
łu do przedłożenia na następne zebranie, które 
naznaczono na 5 grudnia (niedziela) w południe. 


Bezczelne kłamstwa. Kochany „Głos Narodu* 
powtórzył dziś rano za jakimś z pod czarnej gwia- 
zdy korespondentem warszawskiej „Roli“ plotkę, 
jakoby „Gazeta Powszechna“ miała być sprzedaną... 
księdzu Kądziole. Jest to szlachetny rewanż za na- 
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Pinaud & Co. 


Paryż 
Londyn 
Wiedeń 


Christy & Co Ltd N. 
Wild & Sons 

Wilhelm Pless J. Hü- 
ckels Söhne 1 


Prepi pie 


kotarze i eałe wyprawki dla niemowląt — — 


KAPELUSZE 


twarde miękkie i pluszowe 


| z życia krakowskiego. 


szą wiadomość autentyczną o sprzedaży „Głosu Na- 
rodu* wszechpolakom, choć pismo to wie bardzo 
dobrze, że tak nie jest. Oświadczamy tedy, że 
wszystko to jest od a do z kłamstwem wie- 
rutnem — owszem „Gazeta“ utrwaliła jeszcze 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14 


kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, bieliznę, try- 


x 


r 


w najnowszych formach i kolo- 
lorach w wielkim wyborze poleca 


aliai 


poleca 


Włoruk, 23 listopada 1309. 
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swój program w duchu Polskiego Stronnictwa La- 
dowego“, przechodząc z dniem 1 listopada pod za- 
rząd Spółki wydawniczej, złożonej z samych la- 
dowców, na której czele stoi mecenas dr Bardel 
ion ją jako wydawca podpisuje — co w swoim 
czasie było ogłoszone. Taksamo nieprawdziwe są 
wersje o nagłem spadnięciu naszych prenumerato- 
rów — chyba nie świadczyłby o tem nakład 7.000, 
,w jakim się , Gazeta Powszechna“ drukuje. 


Teatr ludowy. 

| 

| (.Zmartwychwstanie* — 

i dramat ideowy w 3 aktach 
Józefa Lorenza). 


Ścenom ludowym przybyła nowa sztuka, która 
po uskutecznieniu pewnych przeróbek może stano- 
wić piękne widowisko dla włościańskich słucha- 
czy. Naturalnie z” góry trzeba się zastrzedz, że dra- 
mat ten ani pod względem myśli swojej przewo- 
dniej, ani przeprowadzenia jej scenicznego, nie przy- 
nosi właściwie nic nowego — owszem we wielu 
szczegółach przypomina niejedną rzecz z repertua- 
ru sztuk patrjotycznych, a jest tylko ich skróce- 
niem. I to uważam za jedyną zaletę sztuki, że mo- 
że być grana na wsi cała lub akt pierwszy, czy 
drugi osobno, zbudowane tak, że stanowią dla sie- 
bie zamkniętą całość. 

' Zaleca ten dramat także idpa walki Kościuszkow- 
skiego chłopa za Ojczyznę, co mu dotychczas ma- 
cochą była, choć równocześnie nasuwa się pytanie, 
dlaczego o tamtych pańszczyźnianych czasach nie 
się nie mówi, tylko się je omija refrenem; „tyle 
lat wojowali, nas do walki nie wołali* — nato- 
miast kilkakrotnie słychać hasła z polską szlachtą 
polski lud“, tak dziwnie brzmiące w ustach ówcze* 
snego chłopa niewolnika. Ped tym względem pra- 
gnęlibyśmy nieco wyrazistszej prawdy historycznej, 
której nie można okupywać żadnym oportunizmem. 

Postacie chłopskie nie wszystkie są żywe, a są 
jednostronne, bo wyidealizowane, niektóre niepo- 
śrzebne i zagubione w dalszej akcji, jak melodra- 
matyczny moment ze sierotą, który uwypuklić mo- 
gło tylko oklepane tło złych opiekunów — tn te- 
go niema, ale też i niema nic innego. Syn chłop- 
ski ułan Kościuszkowski, zjawia się nagle i nie © 
jego przeszłości nie wiemy — a zdałoby się to 
bardzo dla uwydatnienia jego dalszej misji. Nie- 
szczęśliwy był także pomysł pisania sztuki takim 
wierszem, który z powodu męskich swoich rymów, 
lub bardzo kalwaryjskich robi złe wrażenie, słu- 
chacz z góry sobie rymuje, ale też i w najpowa- 
żniejszych chwilach musi roześmiać się, gdy dla 
rymu autor wkłada w usta dowódcy powstańców 
taki okrzyk: „Moskałe, Moskale! a to doskonale!“ — 
humoru takiego mimowolnego jest sporo... 

Akt pierwszy zbudowany zresztą nienagannie, 
w drugim trzebaby przestawić na koniec scenę 
środkową z powstańcami, którym chłopi przycho- 
dzą na pomoc — byłby większy efekt. Akt trzeci 
jest okropnie nużący i monotonny, mimo całego 
szeregu pięknych myśli, jakie tam padają. Przez 
całą przeszło półgodzinę przesuwają się przez sce- 
nę trupy, idące na cmentarz (autor umieścił 
wszystkie co do jednej osoby swego dramatn!) — 
Każdy wychodzi z lewej strony, mówi parę minut, 
raptem ogląda się i spostrzega Polonję na krzyżu, 
jpotem ona coś mówi i jeden za drugim schodzą 
pięknie po schodach w grób (po schodach do- 
słownie, widać to aż nadto dobrze, bo prawie 
WSZYSCY aktorzy nie zadali sobie trudu, by naśla- 
dować zapadanie się pod ziemię). Dramat kończy 
rzeczywiście piękny i malowniczy obraz z Ko- 
ściuszką. 

Sztukę grano z dużym rozmachem i sumiennem 
przygotowaniem, powiedziałbym wprost z piety- 
zmem — nawet takie małe rólki, jak chłopak 
wiejski w 1 akcie i jedno z dzieci włościańskich 
(Staszek) były oddane w każdem słowie bardzo 
dobrze. Wszyscy grający zasługują w całej pełni 
na uznanie — wymienić tylko trzeba osobno dwie 
nowe siły w rolach adjutanta powstańczego i lir- 
nika, które zaprodukowały się bardzo dobrze, a p Kru- 
dowski dał poznać nam nadto piękny swój głos 
barytonowy, którym odśpiewał pieśń przy lirze. 

wdw. 

Sprawozdanie z „Gromiwoji* — jutro. 


Franciszek Martin 


Kraków, Rynek gł. 1. 12. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek. róg Floriańskiej. 
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Reforma teatru. 


Pod tym tytułem wygłosił w sobotę w jednej 
z sal uniwersyteckich odczyt znany z kilku prac 
e Wagnerze p. Marjan Dienstl. W dłuższem 
przemówieniu dał prelegent obraz historyczny bu- 
dowy teatru w rozmaitych jego formach. poświę 
eając dłuższe ustępy teatrom starożytnym, a na- 
sńepnie teatrowi angielskiemu z czasów Szekspira, 
włoskiemu i polskiemu. W Polsce były dwa sła- 
wne teatry: w XVII wieku na dworze Władysława 
IY i w XVIII wieka w Nieświeżu, na dworze 
Radziwiłłów. 

Prelegent jest przedstawicielem dążeń, skiero- 
wanych przeciw obecnemu systemowi budowania 
teatrów, przeszczepionemu z Włoch, a mającemu 
za zasadę formę litery U. Forma ta przestarzała 
wciąż jeszcze ślepo naśladowana z wzorów wło 
skich, okazuje się w praktyce złą. To też obe- 
enie Są już dwa teatry w Bawarji, mianowicie w 
Monachjnra i Bayreucie; gdzie scena wraz z wi- 
downią oparta jest na formie wycinka koła. 

Głęboka dziś obwieszona płótnami dekoracyjne- 
mi z trzech stron scena, nie wywołuje efektu złu- 
drenia, bo widz doskonale poznaje, gdzie kończy 
wię wstawka a zaczyna płótno. 

W Teatrze artystów monachijskich zerwano z tym 
tradycjonalnym błędem i wprowadzono zmianę, na 
wzór teatru greckiego, w ten sposób, iż akcję i 
esoby aktorów przeniesiono na proscenjum, zosta- 
wiając scenę samą bardzo płytką. Scena ma mieć 
tylko dekorację tylną pod względem malarskim 
bardzo uproszczoną. W praktyce okazała się taka 
iaseenizacja sztuk bardzo dobrą, wywołując 
zupełne złudzenie u widzów, iż akcja odbywa się 
w jakimś przybytku a nie w budzie z panoramą. 

Praca p. Dienstla zasługuje na to, by zapoznali 
się z nią nietylko ci, co się zajmują bliżej tea 
rem, ale nawet osoby, co chodząc do teatru, nie 
zwracają większej. awagina techniczną stroną tea- 
wua. Niewątpliwie najprostszą drogą do tego jest 
ogłoszenie drukiem swej pracy. Na końcu przed- 
stawił prelegent przy pomocy obrazów świetlnych 
kilka scen zdjętych ze zreformowanych Fa 

» 


| Z sali Koncertowej. 


Wieczór sonat. 


Yrenetyczne oklaski szczelnie wypełnionej sali, 
Ra wczorajszym drugim koncercie Thibauda były 
dowodem, ila wielbicieli zdołał pozyskać gobie już 
w naszem mieście ten doskonały artysta, potwier- 
drając raz jeszcze opinię o wysokiej skali swego 
szlachetnego artyzmu. Wieczór wczorajszy, tak co 
de programu, złożonego z najprzedniejszych arcy- 
dzieł klasycznej literatury komnatowej, jak i co 
de wykonania, należał do prawdziwie wyjątkowych 
ped względem jednolitości i siły wrażenia; zapa- 
mowała na estradzie niepodzielnie sztuka wielka 
i czysta, sztuka, której kult w Krakowie widać 
Jeszcze istnieje gdy takie zgotowano jej przyjęcie. 

Mozart, Schumann, Beethoven, — trzy różne style, 
a przecież niewiadomo, który z nich najlepiej od- 
powiada indywidualności artysty: wdzięk, spokój 
ł prostotę, fantastyczny rozmach równie jak i dra- 
matycznuą „siłę Kreutzerowskiej sonaty, wszystkie 
ruchy kojarzy w sobie jego wielki, a tak sympa- 
tyczny talent, składając się każdym razem na ca- 
łość, będącą niemal ostatnim wyrazem sztuki od- 
twórczej. Owacyjne przyjęcie dzielił wczoraj Thi- 
band z towarzyszącym mu przy fortepianie prof. 
Lalewiczem. Znaną jest dobrze dla Krakowa war- 
tość tego wybornego pianisty, należy on zarazem 
do najlepszych ensemblistów, jakich się spotyka; 
zagrana na „bis* w całości pierwsza sonata skrzyp- 
«owa Bethovena, oraz Scherzo z drugiej Schumana 
ebie bez próby, a przecież wyśmienicie, dowodnym 
były na to przykładem. d-i. 


Echa gościny czeskiej. 


„Spolecensky klub cesko-polsky“ 
powstaje w Fradze, jako żywy dowód przyjaznych 
stosunków narodu polskiego z czeskim, zadzi: rz 
gniętych podczas wzajemnych odwiedzin ostatnich. 
Związek ten miał z początku nazywać się „Klubem 
przyjaciół Polski“, ale z nieznanych bliżej powo- 
dów nazwy tej władze nie zatwierdziły. Obecnie 
statuty już nadeszły i w tych dniach odbędzie się 
arganizacyjne zebranie, które zwołują inicjatorzy 


SZ 
== 


Skład piw 


gdzie przyjmuje się zamówienia na piwo flaszkowe z głównego składu we Iiwowie, ul. Podzamcze L. 8, telefon 681, 


GAZETA POWSZECHNA 


całej akcji, znani nam mili goście czescy z pobytu 
w sierpnia pp. Hlavaczek, sekretarz komitetu 
w ycieczkowego, Hovorka redaktor i Procha- 
ska, prezes wycieczki czeskiej. Wkładka roczna 
12 K, członkowie wspierający płacą 50 K. 

== (zesko-polski sekretarjat w Pradze organi- 
zuje z końcem tego miesiąca wycieczkę czeskich 
przemysłowców i kupców do Warszawy i innych 
miast Królestwa polskiego. Wycieczka ma chara- 
kter wyłącznie handlowy. 


Z miasta. 


Z tsatru miejskiego. „Gromiwoja* wypełniła salę 
teatru na obu piewszych przedstawieniach. W tygo- 
dniu bieżącym Gromiwoja* wystawiona będzie dziś w 
poniedziałek, następnie we wtorek i we czwartek. Ar- 
tyści teatru miejskiego pracują nad przygotowaniem 
tragedji Wyspiańskiego „Sędziowie* oraz komedji Ko- 
rzeniowskiego „Panna mężatka“. 

Teatr ludo +y. Dziś od dłuższśgo czasu niegrane 
„Figle wiosenne“ z muzyką opartą na motywach J. 
Straussa i E. Reitera. W III akcie p. Adela i Wanda 
Sachs oitańczą cake-walke. Jutro ciesząca się wielkiem 
powodzeniem „Biedna dziewczyna”. W V akcie ory- 
ginalny taniec holenderski wykona rodzina Sachs. We 
środę snmpatyczna i nader wesoła operetka „Pesła- 
niec 6666“. 

Kwartet brukselski gra w roku bieżącym dwa ra- 
zy w Krakowie. Powodzenie zeszłoroczne i zaintere- 
sowanie w obecnym sezonie wskazuje, że ta niezrów- 
nana czwórka stanie się i w Krakowie, tak jak wszę- 
dzie, gdzie dotąd występowała, nieodzownym czynni- 
kiem każdego sezonu muzycznego. Program pierwszego 
wieczoru (środa 24 bm.) obejmuje kwartety: Głazuno- 
wa A-mol op. 64 i Beethovena op. 132, jeden z osta- 
tnich kwartetów, przez długie lata uchodzących za 
nieprzystępne i niezmiernie rzadko grywanych. Dopiero 
kwartet Joachima otworzył drogę do zrozumienia tych 
genjalnych tworów z epoki IX symfonji, a Bruksel- 


czycy objęli po Joachimie szaszczytną spuściznę ich | 
propagandy. Kwartet op. 132 wykonany będzie w Kra- | 


,kowie wogóle po raz pierwszy. 


Nr. 274. 5 


Formalności przy eksporcie do Rumunji. Towa- 
ry wysyłane do Rumunji muszą być zaopatrzone w 
konsygnacje, w których uwidocznione gatunek i jakość 
towaru. Natomiast odpada na razia dotychczasowy 
obowiązek przedkładania faktur i cen, Rumański od- 
biorca towarów zobowiązany jest atoli w przeciągu 10 
dni po odebraniu towarów przedłożyć tamtejszemu 
urządowi celnemu podpisaną przez siebie kopję doty- 
czącej faktury. Przesyłki do kupców rumuńskich, 
którzy temu obowiązkowi nib uczynią zadość, tracą te 
uprawnienie i będą musialy być zaopatrywane we fa- 
kturę. Bliższych informacji udziela Izba bandlowa i 
przemysłowa w Krakowie. 

Zgromadzenie socjalistyczne odbyło się wczoraj 
wieczór w hotelu Kleina przy licznym udziale ezłon- 
ków i sympatyków partji. Przemawiali między innymi 
poseł Daszyński i dr Drobner. 

Esperanto. Na kongres esperantystów w Barcele- 
nie rządy hiszpański, bergijski, norwegski, tndzież 
Stanów Zjednoczonych wysłały swych oficjalnych przed- 
stawicieli, aby się przekonać o praktycznońci tego ję- 
zyka. Autor „Esperanta* dr Zamenhof, lekarz war- 
szawski, odznaczony został przez rząd hiszpański 
krzyżem Komandorskim orderu Izabeli IL. Tenże jaż 
dawniej uzyskał od rządu francuskiego order legji he-+ 
norowej. Równioż papież Pius X wyraził swoje prze- 
konanie, że język „Esperanto“ ma wielką przyszłość. 

Pęknięcie rury wodociągowej. O godz. 11 zrana 
zauważono na ul. Florjańskiej naprzeciw sklepu pana 
Aksmana znaczny upływ wody, wydobywającej się 
a głębi ziemi. Zawezwano Pogotowie wodociągowe ee- 
lem zbadania przyczyny. 

Gruszki dwie na drzewie w listopadzie zauważyć 
można w ogrodzie Sióstr Felicjanek przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej. Całe drzewo obnażone jest zupełnie z li- 
ści — śnieg przypruszył lekko gałęzie, onegdajsza ba- 
rza postrącała resztę owoców, zwieszających się przed 
murem, a dwie zielone gruszki wiszą na szypułkach, 
ściągając pożądliwe spojrzenia chłopaków, którzy w 
jesieni bliższe muru grusaeezki późno wieczorem strą- 
cali żelaznemi prętami. 

Upadek z doróżki. Nad ranem zgłosiła się na Pe- 
gotowie ratunkowe Katarzyna Sladouska, która przy 


Tow. filozoficzne odbędzie zebranie naukowe z dy- upadku z doróżki odniosła większą ranę na głowie. 


skusją o psychołogji dnia 26 bm. w lokalu Towarzy- 
stwa. 


Pokąsani przez psy i konie. W czasie ubiegłej 
doby zdarzyło się kilka wypadków pokąsania i tak: 


Czwarty odczyt z cyklu „W poszukiwaniu xa pra-| Wincenty Gaweł, z pralni na Greblach został poką- 


kz wygłosi dr Wasserberg na temat „Pragmatyzm* 
we środę 24 bm. 
Wycieczkę sankami do Morskiego Oka i Doliny 


|aany przez psa właściciela w twarz. Franciszek Szem- 
| drak zgłosił się z pokrwawioną ręką na Pogotowie w 
| sobotę wieczór. Pokąsał ge koń. Marjan Pałczyński 


Kościeliskiej urządza sekcja wycieczkowa krak. „Ogni-|2 ulicy Wolskiej został ugryziony przez psa w lewą 


ska nasczyciełskiego* w dniach 30 i 31 gradnia br. 
Odjazd z Krakowa 29 grudnia o godzinie 902 rano. 
Powrót 30 grudnia o godz. 11 w nocy. Koszta wy- 
cieczki do Morskiego Oka a opłatą kolei, wieczerzą, 
noclegiem, śniadaniem, jazdą sankami, «obiadem i pod- 
wieczorkiem wynoszą 16 K od osoby. *Uczestnicy wy- 
cieczki do Doliny Kościeliskiej wyjadą z Krakowa 
30 grudnia o godz. 11.52 w nocy, powrócą 31 gru- 
dnia o godz. 11 w nocy. Koszta wycieczki wraz z ko- 
leją, śniadaniem, obiadem, jazdą sankami i podwieczor- 
kiem wynoszą 12 K od osoby. Koszta ebu wycieczek 
25 K. Zgłoszenia do 18 grudnia włącznie przyjmuje 
między godz. 4 a 6 po poł. sekcja wycieczkowa „Ogni- 
ską naucz,“ w Krakowie, ul. Kanonicza 19, I piętro. 
Pisemne zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela J. 
|Szkodziński w Krakowie, w szkole im. św. Florjana, 
plae Matejki 11. Na odpowiedź pisemną należy dołą- 
czyć markę. Zgłoszeń bez złożenia udziału nie uwzglę- 
| dnia się. 

Uroczyste otwarcie kuchni szkolnej. W niedzielę 
o godz. 10 arana odbyło się uroczyste otwarcie i po- 
święcenie pierwszej kuchni szkolnej, instytucji założo- 
nej przez Radę miejską, mającej na celu wprowadze- 
'nie pierwiastka praktycznego w wykształceniu dziew- 
„cząt. Kuchnia zaopatrzona w 4 piece, z tych 2 opa- 
lane gazem, mieści się przy ulicy Pędzichów 1. 15 w 
podworcu. Poświęcenia dokonał ks. Kraupa, poczem 
|zabrał głos prezydent miasta dr Leo i wyjaśnił mo- 
jtywy, jakie kierowały Radą miejską przy kreowaniu 
tej instytucji. Mowca sądzi, że idea Rady miejskiej 
przyjmie się i zakorzeni u nas również, podobnie jak 
stała się osnową wykształcenia za granicą Po dr. Leo 
przemówiła jeszcze p. Pogonowska, poczem zaczęło się 
zwiedzanie urządzenia. Wśród zebranych gości znajdo- 
wało się kilku posłów oraz grono radców miejskich. 

Ogłoszenie sprzedaży. Zarząd salinarny w Bochni 
ogłasza licytację ofertową, celem sprzedaży 4200 kg 
starych lin drncianych. Oferty woieść należy do dnia 
29 listopada r. b. Bliższych informacji udziela Izba 
handlowa, 


Zarząd browaru J. c. k. Wysok. Arcyksięcia Fryderyka w Cieszynie 


ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że w dniu 10 listopada b. r. otworzył 


A w beczkach Nâ 


nogę. Rannych opatrzyło pogotowie i edesłało do sa- 
kładu dra Bujwida, 

Pobity laską. Na pogotowie zgłosił się w sobotę 
Paweł Nogaj s Krowodrzy pobity laską po głowie. 
Nogaj odniósł liczne rany na głowie i rękach. Opa- 
trzono go na stacji ratnnkowej i odesłano do szpitala 
św. Łazarza. 

Włamanie na ulicy. W sobotę nad ranem sauwa- 
Żył p. W. złotnik z uliey Florjańskiej brak kilku sre- 
brnych papierośnic i dziesięciu sznurków korali w ga- 
bilotee umieszczonej na murze kamienicy. Zawiadomie- 
na e tem policja przytrzymała w sobotę popołudniu 
ekspresa usiłującego zastawić skradzione przedmioty 
w miejskiej Kasie Oszczędności. Okazało się, że do 
gabilotki włamał się niejaki Barabasz z Królestwa 
Polskiego, podający się za małarza pokojowego. 

Z sali sądowej. Dziś stanął znowu przed trybuna- 
łem Stanisław Zarzycki, 32-letni wyrobnik z Podłęża, 
oskarżony o zbrodnię podpalenia swego zabudowania 
z powodu niechęci i złości do żony. Wyrok zapadnie 
wieczór. 

Handlarze dziewcząt grasują po Krakowie! 
W kawiarni Goldberga przy ulicy Dietlowskiej sła- 
Żyła młoda przystojna dziewczyna, niejaka Anna Sin- 
ger z Królestwa Polskiego. Dziewczyna ta, przeche- 
dząc onegdaj przez ulicę Starowiślną, natchnęła się 
na znajomych żydów, niejakich braci Steins z Sosne- 
wca, którzy utrzymywali w tym mieście osławiony dem 
nierządu. Przechodnie ci zaczepili fertyczną żydówe- 
czkę i namawiali ją do porzucenia słażby i udania 
się wraz z nimi do Argentyny, gdzie przyrzekali jej 
w Buenos Aires wyrobić stałą i przynoszącą dobre 
zyski posadę kelnerki. Dziewczyna zawahała się i 
oświadczyła, że namyśli się. Po pewnym czasie zgło- 
sił się do niej jeden z owych znajomych i przyniósł 
jej elegancki kufer podróżny, zaopatrzony w różne 
przedmioty zbytkowne i kosztowny kostjum damski. 
Dziewczyna zgodziła się i postanowiła czmychnąć de 
Ameryki. Zaniedbywała przytem obowiązki swe i nie 
kryła się bynajmniej z zamiarem nęcącego wyjazda. 


: 
Wolance ` 


obok Borysławia u 


(w domu p. Kahanowej) 


6 Nr. 272. 

Właścieiel kawiarni przeezuł atoli zamiary dziewczęcia 
i zawiadomił o tem policję w sobotę zrana, Pelicja 
eorganizowała odrazu śledztwe na wielką skalę i oto- 
zzyła kawiarnię Goldberga nieustanną opieką w dzień 
i w nocy, leca mimo tych energicznych środków nie 
adało się jej schwytać handlarzy żywym towarem. 


Stwierdzone tylko, że pe Krakowie grasowała owa | 
szajka, złożona z czterech ludzi i namawiała młode i} 
de Argentyny, ` 


ładne dziewczęta do ucieezki z nimi 
gdzie znajdują się „słynne* na cały świat dowy roz- 
pusty. Policja przypuszcza, 


szego miasta. Śledztwo policji w tej senzacyjnej spra- 
wie prewadzi inspektor policji p. Karcz. 

Awantury niedzielne. Z rogatki podgórskiej zawia- 
domione wczoraj po południu Pogotowie, że na moście 
podgórskim leży jakiś pokrwawiony człowiek, Wyru- 
szone natychmiast z karetką i stwierdzono. że czło- 
wiek ten nazwiskiem Michał Bałkiewicz odniósł w bój- 
ee trzy ciężkie rany w głowę i został boleśnie podra- 
pany. 

O godz. 4 po południu interwenjowało Pogotowie 
na ulicy Bożego Ciała, gdzie na Andrzeja Żurowskie- 
go napadł jakiś nieznany mężczyzna „co d'zewo rą- 
bie“ jak twierdzi pobity i uderzył go klocem w gło- 
wę, przyczem wybił ma dwa zęby i pokiereszował 
twarza. 

Koroną awantar była krwawa bójka na Krowodrzy, 
skąd wczoraj wieczorem zawezwaoo Pogotowie ratun- 
kowe do człowieka, który leżał na drodze, pławiąc się 
w potokach krwi. Opatrzono go, przyczem skonstato- 
wano głęboką ranę na skroni i duże cięte rany na 


rękach. Powodem pobicia była zemsta rywala za ko-, 


chankę, którą „odbił* pobity napastnikowi. 


że ludzie ci namówili ja-' 
szeze kilka dziewcząt i wraz z niemi ulotnili się z na-. 


GAZETA POWSZECHNA 


' Zmarli: w Gerlicach Leokadja z Wrońskich La- 
skowska, żona sekretarza magistratu, w 22 roku życia. 
Pogrzeb we wtorek. Dotkniętemu ciężko mężowi p. 
Konstantemu Laskowskiemu, jednemu z najdzielniej- 
szych ludowców w kraju, zasyłamy wyrazy prawdzi- 
, wege współczucia. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


W POPYT 


| im. Słowackiego | 


Poniedz. | Gromiwoja 


Wtorek | Gromiwoja 
Sroda | Judyta 
Czwartek | Gromiwoja 


ludowy 


| Figle wiosenne 
| Biedna dziewczyna 


| Posłaniec 6666 
| Nitouche 


8. GABRYELSKA — Kraków. kupuje, sprzedaje 
ii najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
| za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


"Najlepsze msdła udelikatniające skórę, zapo- 

biegające opaleniu i wysyp:om są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


'11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ozórkewe 
Wystrzegać się nieadolnych naśladownictw!! 


Krętactwo Niemców. 


Wiedeń, 21 listopada. 


(B.) Różowe nadzieje, że nareszcie ndało się do- 
prowadzić do jakiego takiego rozw ikłania konfliktu 
parlamentarnego — zwolna tracą na swoim pogo- 
dnym wyglądzie, bo Niemcy, żałując swojej zgody 
na rekonstrukcję gabinetn między pierwszem a dru- 
giem czytaniem prowizorjum budzetowego, zaczy- 
nają kręcić. 

Łatwo każdy zrozumie, że ustępstwo, to jest 
istotnie odwrotem Niemców na całej linji. Nikt 
przecież nie uprawia obstrukcji dła pustej zabaw- 
ki; przeciwnie główną, jedyną dążnością całej o- 
pozycji parlamentarnej było zmuszenie gabi- 
netu do dymisji. Z chwilą kiedy Niemcy zo%:0- 
wiązują się do pewnego terminu przystać na 


zmianę gabinetu, zaniechanie obstrukcji, jest czemś | 


zgoła naturalnem i logicznem. 

Zwycięstwo więc opozycji... 

Ba, kiedyżby w tej chwili pojawił się na wido- 
wni Bienerth — dźwignięty ku temu nie swoim, 
rozumie się, intelektem — i zmobilizował akcję 
rozpaczliwej obrony. 

Liga wszechniemiecka, która wspólnie z Kołem 
polskiem stanowi nikłą większość w parlamencie, 
składa się, jak wiadomo z 95 członków „Zjedno- 
czenia cbrześcijańsko - społecznego, a dalej ze 76 
członków „Narodowego Związku stronnictw nie 
miecko - wolnościowych*. Narodowy ten Związek 
składa się znowu z 48 członków Spójni niemie 


eko-narodowej. z 15 członków Zjednoczenia nie- | 


miecko-postępowego i 13 członków Zjednoczenia 
niemiecko-radykalnego. Widzimy przeto, że Liga 
wszechniemiecka składa się z dwóch grup i czte- 
rech odcieni politycznych tak że potrzeba było 
całej piramidalnej indolencji pana prezesa Głą- 
bińskiego aby przez swe wysługiwanie się inte- 
resom hakatystycznym, całą tę niemiecką misz: u- 
lancję zasad i programów pośrednio utrzymać 
w jednym szeregu w kupie. 

Dopiero w chwili, kiedy udało się stworzyć prze- 
słanki kooperacji do zmiany gabinetu, powstały 
tem samem miny, mogące rozluźnić dotychczasową 
spójność niemiecką. 

Bv oto Bienerth usłyszawszy jakie uchwały po- 
wzięła większość Ligi niemieckiej, dmucha w swe- 
go najzaulańszego powiermka Karola Chi .riego. 
prezesa Spójni niemiecko narodowej, aby ratował 
rząd od zagłady. Czyż to jest wdzięczność za dzie- 


pa 


Wiadomości polit; czne. 


więciomiesięczne wierne usługi niesione sprawie 
niemieckiej? 

Pan baron Chiari, jako przemysłowiec i właści- 
leiel dóbr ziemskich na Morawach. zbyt jest na- 
[tura każdy rząd miłnjącą aby śmiał stawić się 
prezydentowi ministrów. Bienertha przytem spe- 
|cjalnie miłnje, najłaeniej się pizeto nadawał do 
intryżki, która znagła wywołała zamięszanie. 

Wystarczy:o ku temu celowi opublikowanie ko- 
i munikatu. w którym jest powiedziane. jakoby Niem- 
(cy uchwalili, że jeżeli Czesi cofną wszelką «b 
| strukcję, to oni gotowi będą do pogadania o pro- 
gramie rzeczowym. 

Różnica między jednem a drugiem stanowiskiem 
namacalna. 

Tam zgoda na zmianę gabinetu, jako warunke 
uruchomienia parlamentu, tu uglista beztermi- 
nowa obietnica pogawędzenia na ten temat. 

Filuci i franci rządu, raz jeszcze potrafili wstrzy- 
mać tok poro/umienia. 

Ale nie wstrzymali pewnego podraźnienia w są- 
mym obrębie obozu niemieckiego. 

Bo Niemcy przyzwoitsi poczynają się boczyć na 
te wykręty. a dr Sylwester, prezes wykonawczego 
wydziału Związku stronnictw niemiecko wolneścio- 
wych, z pewną indygnacją przeczy interpretacji za- 
wartej w komani-acie a obstaje przy wersji po- 
danej do wiadomości prezydjum Koła. 

Trudno przewidzieć na czem się nieporozumienia 
te skończą. że atoli istnieją obecnie w łonie zbra- 
tanych Niemców, jest rzeczą miłą 1 pocieszającą. 


| 


Z przesilenia węgierskiego. 


| W nadchodzącą niedziele odbędzie się we Wie- 
dniu rada ministrów węgierskich poń przewodni- 
ciwem cesarza. n? której mają zapaść definitywne 
uchwały w sprawie rozwikłania przesilenia gabi- 
netowego. W tych dniach uda się również do Wie- 
dna na audjencję nawowyb'any prez:dent Izby 
węgierskiej dr Gaal celem przedstawienia się ce- 
sarzowi. 

Na odbytem onegdaj zgromadzeniu partji Justa, 
po dłuższej dyskusji nad taktyką polityczną w Sej- 
mie uchwalono u worzyć komitet. który się ma za- 
jąć zorganizowaniem obstrukcji przeciw prowizor- 
jum budżetowemu. 

Obecnie toczy się walka między partją Koszu- 
ta a partją Justa o majątek, jaki zebraia pertja 
niezawisłości na œl- agitacyjne, a który wynosi 


| 


I 


Wtorek, 23 listopada 1909. 


110 tys. koron. Po rozłamie jedna i druga część 
chce zabrać tę kwotę dla siebie. Koszat dlatego, 
ponieważ sam złożył na cele partji niezawisłeści 
około 90 tys. Just nie chce wydać pieniędzy, wy- 
chodząc z tego założenia, iż część członków, wy- 
stępując z partji niezawisłości traci zarazem pod- 
stawę do żądania zwrotu pieniędzy. 


Nadesłane. 


RADCA CESARSKI 


Dr MIECZYSŁAW NARTOWSKI 


mieszka obecnie 
plac Szczepański I. 2. Telefon I. 2015—VIIL 


Ordynuje w chorobach nerwowych i wewnetrznych 
od godz. 8—9 rano i od 8—4 po południa. 


Najlepszym, austrjacką nagrodą państwową, 
odznaczo: ym rosołem-wołowym — w kostkach są 
kostki Grafa. Skoro c. k. Ministerstwo rolnictwa 
nadało Grafa towarzystwu z ograniczoną poręką 
Grafa kostkom rosołowym, anstrjacką nagrodą 
państwową. 

W ostatnim czasie odznaczono Grafa towarzy- 
stwo ma wystawie kucharskiej w Morawskiej 
Ostrawie i wystawie hygienicznej w Cieplicach 
najwyższą nagrodę „Grand Prix“, a na wystawie 
rolniczej w Klattau medalem złotym. 


Najświeższe telegramy. 


Zamach na oficerów we Wiedniu. 


Wiedeń. Sprawcy zamachu na oficerów sztabu 
jeneralnego nie wykryto. Jak stwierdzono dotyeh- 
czas, przesłano pigułki z sinkiem potasa 11 ofice- 
rom, z tych jednemu na prowincji. 


Zabici przez pociąg. 


Wiedeń. W pobliżu St. Pölten najechał wezeraj 
pociąg na partję robotników. zatrudnionych przy 
naprawie toru wskutek ich nieuwagi. 8 ludzi zgi- 
nęło, 3 odniosło ciężkie rany. Pociąg ratunkowy 
przewiózł rannych do St. Pólten. 


Protest rządu amerykańskiego. 
Waszyngton. Sekretarz stanu Knox zawiadomił 
amerykańskiego wicekonsula w Managna, gdzie 
jak wiadomo stracono 2 Amerykanów na mocy 


| wyroku sądu wojennego. źe rząd amerykański nie 
'ścierpi podobnego traktowania amerykańskich e- 


bywateli. Do postu Simon odeszło kilka amery- 
kańskich okrętów wojennych. 

Waszyngton. Urzędownie podano do wiadomości, 
że rząd Stanów Zjednoczonych zażąda zadośćuczy- 
nienia od Nicaragua, jeżeli potwierdzą się pogła- 
ski © powieszeniu 2 Amerykanów. 


Wybuch wulkanu. 


Wedeń. Ludność Teueryfy uspokoiła się i po- 
wraca do domów. Pięć kraterów wyrzuca lawą; 
utworzył się jeden nowy krater. 


K-tastrofa w kopalal. 


Cherry. W dniu wczorajszym wydobyto zwłoki 
73 górników. 


WZA ZZOZ a 


Z ostatniej chwili. 


Zamknięcie Akademji sztuk pięknych? Strejk 
uczniów trwa dalej. Wysiali oni wczoraj deputację de 
ministerj m oświaty, która wa przedstawić żądanie 
młodzieży. Dyr. Fałat, który już powrócił do Krako- 
wa po bezpłodnej interwencji u ministra wyznań i 
namiestnika, zawiadomił pisemnie uczviów, że, jeżeli 
do dziś, t. j. godz. 12 w południe, nie ustanie strejk, 
chwyci się dyrekcja najsnrowszych środków. Ze wzglę- 
du, że uczniowie absolutnie z żądań swych zrezygne- 
wać nie mogą, należy oczekiwać zamknięcia Aka- 
demji. Strejkujący otrzymali telegramy z Pragi i Wie- 
dnia solidaryzujące rię z nimi. 


Przy b ach reumatycz yc, bołach gośćcowych, ischi s, lamaniu w stawach, nerwobó'acn, migr-nie : t. p. 


ae Do nabycia we wszystkich aptekach! 


[| paki” 


Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum z marką sławną 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


"PBH 


Wyrób : główny skład: Arte a F rt. Gr: ewskiego w ' rakowie, ul. Szczepańska L. 1. — Ządać wyraźnie: Menthosalan Jahr. 
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Jest zupełnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach z dobrym ssutki:m. Cena I tuby K. 1:20, pocztą K. 170, IU tub pocztą K. 12 france y 


Wterek, 25 listopada 13909. 


Za cudzym paszportem. 


(Dokończenie). 


Ma sie rozumieć ona wszystkim uparcie odmawia- 
ła i gniewała tem swoją panią, która koniecznie 
chciała w nagrodę za dobre sprawowanie Olgi, 
wydać ją za mąż, nim się rozłajdaczy; wyszukała 
jej nawet odpowiednią partję, jednego z subjektów 
męża, statecznege i przystojnego młodzieńca. Olga 
jednak i tema odmówiła. Pani jej bardzo się tem 
rozgmewała, widząc w uporze Olgi coś niemoral- 
nego. 

— O swej piękności wiele roisz — srodze skar- 
cła ją pani — jesteś na złej drodze. jakiego ty 
baięcia wyczekujesz? 

W ciągu zimy wyswatano jedną z panien. Na- 
zyeczony jej, moskiewski kupczyk, pełen fantazji, 
bardzo cywilizowany, żenił się z nią dla pieniędzy. 

Nieładnej, piegowatej narzeczenęj przynosił bu- 
kiety, cukierki, a do przystojnej pokojówki przy 
każdej okazji zalecał się, to złotówkę jej do rąk 
wsunął, to znów nmszczypnął lub pocałował. Dzie- 
wczyna była w rozpaczy. Pod wpływem tych wstrę- 


GAZETA POWSZECHNA 


roda, która „zaczynała Oldze przeszkadzać prawie 
tak, "jak ongi krępował ją szlachecki paszport, lecz 
tego nowego kłopotu trudniej było się pozbyć niż 
, dawnego. 


| Tak przechodząc ze służby na służbę — zmie- 


1 


'niła Olga parę domów. Zamąź uparcie nie szła, 
mając wciąż nadzieję, że jakimś chociażby cudem 
powróci do dawnych praw, odzyska stracone sta- 
nowisko w Świecie, pojedzie do Petersburga i wte- 
dy zacznie się dla niej znów nowe życie. Zeszłego 
roku wypadło jej służyć na letnisku koło Moskwy. 
Zaczął się tam o nią bardzo starać miejscowy skle- 
pikarz, człowiek przystojny, lecz nieokrzesany, za- 
możny -— niezależny — lichwiarz. Olga odrzuciła 
tę partję tak, jak wszystkie dotychczasowe. 

Sklepikarz ten jednak, nie dał za wygraną. Ol- 
ga będąc raz u znajomej sąsiadki i pijąc z nią 
razem herbatę — spróbowała ofiarowanych jej kon- w 
fitur, przyczem nagle zasnęła jak kamień... Prze- 
budziła się ku swemu przerażeniu w objęciach 
swego prześladowcy. . Tenże uspokoił wybuchy roz- 
paczy zgubionej dziewczyny obietnicą ożenienia 
się z nią w jesieni: Olga poddała się swemu fa- 
talizmowi, który ją prześladował od czasu, kiedy 
pożar zniszczył jej autentyczny dokument. 

— Czy pani naprawdę nigdy nikogo nie spy- 


tnych zalotów, wydawało jej się, że jest nieomal |tała, w jaki sposób pani może powrócić do dawnych 


zbrodniarką. 

— To wielki wstyd, a nawet niesumienność. 
Za to, że się nezciwie ze mną obeszli — ubrali, 
ebuli, ja miast wdzięczności miałabym odbić pan- 
Bie narzeczonego? 

To też nie namyślając się długo, opowiedziała 
wszystko swej pani... 

Zrobił się skandal. Z narzeczonym zerwano, a 
„Akulinę* wypędzono z domu, by uchronić córki 
na przyszłość od niebezpiecznej konkurencji. 

Historja ta rozeszła się po całem prawie mieście 
i w każdym lepszym domu kupieckim „Akulina* 
mie znalazła służby. Zmuszona była wstąpić w niż- 
sze stery i schonić się w rodzinie jakiegoś buchal- 
tera. Lecz i stąd wypędziła ją nieszczęsna jej u- 


praw? — zapytywano ją potem. 

- Kogo miałam się spytać? Komu zaufać? mu- 
siałabym wyznać wszystko... bałam się. Ja nie znam 
ustaw. 

— Gdy nadeszła jesień i słażbodawcy Olgi w ślad 
za innymi letnikami pociągnęli do miasta — na 
odjezdnem sklepikarz objaśnił swej narzeczonej, 
że chętnieby się z nią ożenił, gdyby... niestety nie 
był juź -- źonaty! Olga, jak sama się wyraziła, 
„napluła mu w oczy“, lecz to nie polepszyło jej 
sprawy. Służbodawcy trzymali ją wprawdzie u sie- 


jbie czas jakiś, lecz wreszcie odprawili ze służby. 
Olga wyprowadziła się do mieszkania, które udało 


jej się znaleźć za bezcen u jakiejś staruszki. Ta 


namówiła młodą kobietę, aby poszła znów na słu- 
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żbę, jako piastunka do dzieci; bardziej korzystnej 
służby jak tego rodzaju nie moźna znależć — 
szczególnie, jeżeli się trafi do porządnego doma, 
mówiła oma. — Ty wspaniale wyglądasz, ciebie 
do każdego domu hrabiowskiego, czy taż książę- 
cezo gwałtem ciągnąć będą. 

I rzeczywiście, znalazła ona dla Olgi świetne 
miejsce — gdzie nastąpiło owo spotkanie z ciotką 
która tę smutną historję bardzo wzięła do serca; 
przekiinała siebie, że to ona zgubiła dziewczynę, 
to też pielęgnuje teraz Olgę jak jak rodzoną cór- 
kę. Pieniądze teraz są, żyją więc w zgodzie. 

Starają się teraz o przywrócenie jej praw, ale 
trudno to idzie, ponieważ ciotka i ci państwo, a 
których ona była za piastunkę — niepotrzebnie 
rozgłosili tę całą historję. Najprostszą sprawą by- 
ło zniszczyć zaraz paszport Akuliny — powrócić 

rodzinne strony i zawiadomić o zgubie paszpor- 
ta — i nie byłoby żadnego kłopotu. Tam ją prze- 
cież wszyscy znali, tu zaś stało się głośnem, żu 
mieszkała za cudzym paszportem. Przecież to zbro- 
dnia! Kryminał! Spytają, zkąd się wziął ten cudzy 
paszport. Okaże się — przywłaszczyła go sobie — 
nowe przestępstwo. Od kogo? od kobiety, która 
sg nęła w wątpliwych okolicznościach... fatalne ko- 
ło kryminalnych pierwiastków. Trzeba będzie przejść 
sprawę sądową i publiczny rozgłos — albo skan- 
dal — trudna rada. 

Należałoby poradzić ciotce Olei — by jak naj- 
prędzej wyszukała jej męża, a Olgę namówić, by 
koniecznie na to się zgodziła. I co z tego będzie ? 
Otrzyma nowe nazwisko, swego męża, pod którem 
zginą oba jej dawne. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Wtadystaw MWąsowicz 
Wydawca: 

Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej”: 
Dr Franciszek Bardet. 


POPZOS2ZEIAN LAN. 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. | 


Składy maszyn do pisania: ps 
„POLONIA“ ul. św. Jana 2.4 OBIGNAT* 


| Drobne Areni 
po 4 hal. od wyrasa 
__najmniej jednak 10 słów. — jednak 10 słów. 


Willa 


zaraz de wynajęcia o Ściu po- 


Pranie bielizny: 
Pralnia parowa. 


ORYGINALNY 


PORTER ANGIELSKI. 


I w całych i pół butelkach pu” wytrawny "HG firmy 
Barelay-Perkins et Co. Ltd. — poleca 


; ; ; kojach, jednej kuchni, dwu 
aa: „ Kojacn, jednej chnal, 
eetos renki nowoczesny i najlepszy ; pany i Preletn Kr przedpokoi, łazienki i ogrodu. A. H AW E K A 
yJ środek do szybkiego % ME p ` Wiadomość u p. Comisionera 
Przepisywanie i powielanie pod p bielie > Kołnierz . . 4 hal. i il 
dyskrecją. Dronia O W" Para mankietów . 8 , | Hotelu Pollera w Krakowie. c. i k. dostawca dworów w Krakowie. 
szozędza CERA tyleż KoSuiE a”? | Właściciel willi Marjan Wal- 
Fabryki konserw i bu. | czem wybielajac prey- B| Pom firanek: | 1 K” 357 ORNE. | 
doża R IWI i | Pije: Grodzka 9—11, Dietlo-| FUESCTE |5 0 = stop 
J. Rożański i S-ka |% fabryka chemiczna W. aka 35 Hotel Malers; Dinga Pokój cla Pań | oi p owzial RE 
4 Śmiechowskiego w Kra- Sa Stars M 8% Jo wynajęcia: może być z 1 | miar wy jazdu 
Bochnia 4 kowie, Krupnicza l. 23. $g Bielizna lar k ritat Ni si blami lub bez i całodziannem p ] 
kS konserw owocowych A Cena 40 hał, ||. AS a po swej ewuan sig EWA Wiadomość: A do Ameryki za 
jarzynowych i mięsnych. k gł. 11 
o SE ELESEN SEEEN ENE sesywewz AE E ! zarobkiem — niech się zwróci z wszel- 
Tkalnie płóci s ją dóbr R kiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 
MICHA o Pielon: | Fabryka wyrobów cera- | Je Dobrzyński $ Parcelacja poiat “Sambor! ` 
L MIĘSOWICZ micznych : Ł jnż się rozpoczęła. Do nabycia | jącej firmy 
Najlepsze płótna. 6 Ę Ś 29: . role, łąki i Jas w rozmaitych | 
AA Hipolit Sliwiński Ż Kraków Sławkowska 12. cenach. — Tamże na zie! 


Korczyna koło Krosne, 


R 


„osobny folwark 215 morgów 


ist 
R 
Filia Lwów, Ko- % AF cenę 140.000 koron w je-| 
: 


pernika11. — Urzą- 

dza kompletne mle- 

czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Drohobycz — Przemyśl. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


Fabryka tutek: 
Tutki 
M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


dnym kompleksie ze zasiewa- 
mi i budynkami. 
Zgłoszenia ustne za złoże- 
niem odpowiednich zadatków | 
przyjmuje właściciel Feliks 
Passakas, Brześciany, Rajtaro- | 
wice, stacja Sambor. 241 


Do wynajęcia 


D. KARLSBŁRGA 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A. 


która chętnie udziela sumiennych wska- 
zówek co do podróży oraz podaje do- 


Składy maszyn: $ 
JĘDRZEJ KRUKIEREK 


skład maszyn rolniczych 
w Krośnie. 


NISSE STIIS ESES 


: BAZAR : ai ynaJęCIA |kładne obliczenie kosztów i rozkład 
KRAJOWY GIŻYCKI WYTRW AL MI 555 = s. parterze jazdy z domu aż do Ameryki. Na żąda- 
z kompletnem umeblowaniem łat dokł 
Kraków, Rynek gł. 30 lub bez, z obsługą lub bez. Nie wysyła też bezpła nie dokładną 
w Nowym Targu ewentualnie z całodziennem | Ameryki 
poleca 219 utrzymaniem — pry ulicy mapę UA" 258 
: s 802 polecają bogato zaopatrzony Tarłowskiej Nr 10 (Plac Gro- 
burki sławuckie h ble) drzwi na a lewo. 247 | Å —= 4 
WDT andel towarów korzennych : A bl pierwszorzędnej jakości 
SKŁAD BRONI, PROCHU : Do sprzedania eDIG w różnych stylach 
m w Półwsiu, ul. Mickiewicza 9 
z : i przyborów myśliwskich. ładna nowa uprzaż, ponikło konna EPEE Wielki An 
z tatnie wanym żela: kut - 
Uczennica tisy ice | | Kuracyjne wina i kohiakf kami na kark konia — para mace (ua 
alnej, specjalistka w historji wody mineralne, oraz skład papieru, przy- TIE ai Józef Sperling, Kraków, 


i geografji poszukuje posady: 
Wiadomość: ulica Zielona 4, 
H p. na lewo. 


Dobre siodło z uzdą; kożuch 

z syberyjskich baranów dia 

furmana i ładne wielkie lustro. 
238 


borów szkolnych i ME | TZAŃ 


ul. Dunajewskiego L 7 (Podwale 14}. 10 


ę 


Robotnicy i Rebotnice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 


W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, 


podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 

tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 

dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 
załączać markę pocztową za 10 hal. 


pomidorową, owocową, morelową i ma- 
linową — poleca 179 


WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie 


„Królewska“ 


esekolada wyborowa, 
małe słodka, wyrób 


28 własny. 3 = Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej === 
rAz ' Stały dochód 
| zapewnia 


„Młyn mielący 360 kg razówki na godzinę 
WINA WĘGIERSKIE | z motorem benzynowym 3-konnem, cena 1975 koron. - 
(nie dalmatyńskie) białe i czer- Młocarnie, parniki, siekacze,“ > młynki 

wone, naturalne, przyjemne í sprzedaje i dostarcza najtaniej 


mii aiiai KORNEL KOMORNICKI 


ezułkach koleją w 4*/< 1. barył. 
kach pocztą, opłatnie do każdej : 

Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9. 
Oferty i prospekty odwrotnie. 


stacji kolejowej, względnie po- 
m <m 


wztowej. a mianowicie: z 1908 
r. 84 1. 24 koron, 4th 1. 350 k., ' 
x e r. 28 k. względnie 3-90 
a, 5 1905 r. 29 k. względnie 
4 k., z 1904 r. 34 k. ką 
dnie 460 k., g 1897 r. 38 k Oszczędza każdy! 
kto nabywa u firmy 

13 koron. ŚLIWOWICA 9 kor. REJ M i SKA RYNEK 37 
MIÓD pszezelny, kwiatowy, KRAKÓW LINIA A-B 
przewyborny gatunek deserowy 
puszka 5 kg. 6-75 kor. 249 MYDŁA toaletowe o silnych różnych zapachach za 
L. Altneu, Versecz 24, Węgry, | kg. Kor. 

Dla P.T. Abonentów i Stu- 

dentów 30*/, taniej. Przy- 

bory toaletowe na składzie, 

Uwaga: Przyjmuje wezwa- 

nie do domów. 250 


208 
ag 


względnie 5 k., z 1893 r. 46 k. 
pio ike 675 k, z e p 

E MYDŁA Mt o Aa AE — 1 karton 
sztuk Kor. 1—. 254 
Salon dla Panów | —— 


2 k. względnie 7 k., z 188 
poleca 


60 k. wzylędnie 7:75 k. Kau 
A. KLAPHOLZ 


NIAK bardzo dobry 4*/ litra 
Podgórze, ul. Józefińska 32. 


Uczennica prof. Mikulego 


udziela 


lekcyi gry na fortepianie. 


Pierwszorzędne referencye do przeglądnięcia. 


Adres: Rajska 22, parter, drzwi na lewo. 


Wyborny miód 
deserowy 


lipcowy, kuracyjny, rary- 
tas miodoborów z własnej | 
pasieki 5 kg. blaszanka 
K. 6. Wysyła za zaliczką 


J. M. FARBA 


Podhajce 32 164. Dra L. F. w ` Podgórzu, Rynek 14, miada 3—6. 253 


000000000000000000 
Specjalny skład gramofonów i plyt 


A. Knapika w Białej 


poleca na długie wieczory zimowe i święta: 


85.000 koron 


do ulokowania na hipi tekę dóbr tab. oraz realności 


CEA E „a 


Najkorzystniaj kupować 


wyroby eukiernicze na 
wagę, ', kg. 


| 
znakomi- 
tych ciast 1 Kor. 20h., 
kazda sztuka 6 h. Kar- 
melki ',, kg. 80h. w cu 
kierni zreformowanej, 
Zwierzyniecka 10. 42 


ik bardzo dobrze grające, prawie bez szme- 
- już po kor. 35 Gramofon bardzo dobry. 

À Ho płytami dużemi, grającemi 20 kawałków 

kosztuje kor. 65. Gramofony automaty, grające za 

wrzutem 10 hal. już po kor. 120. 

Wielki wybór płyt zawsze na składzie już po 
kor. 275 3, 350, 4, 550. 259 

+ Warunki zapłaty udogodnione. » 


Kupujcie ziemię | 


jedynie za pośrednictwem 


Banku parcelzcyjnego 
we Lwowie 


który obecnie ma około 
6000 morgów w różnych 
stronach kraju na sprzedaż 


Miarmoladę 
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Wtorek, 23 listopada 1805, 


Bank Parceiacyjny we Lwowie, Śrajerowska Ila 


Stewarzyszenie zarejestrew. w Sądzie krajewym ws Lwowie z egraniczons pereks przyjnaje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 5*, procent oraz wkładki ea ezas dłuższy GREO- 
oentowane vcyźej stosownie de terminu wypowiedzenia, według amewy z Dyrekeyą, 


Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniestone procesty przypisuje de kapitału i delej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fudaszów. 
Bezpieczeństwo wkładex zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na kipote- 
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo. 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach (ralicji wartości około 8 milonów Koran. 
przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 
cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 

Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany i Tar- 
nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(pow at Strzyżów) — Tomaszowce i Uzereszenki (powiat Kaiusz) — Pilsnionek (powiat Pilzno) 
i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (pewiać 
Ropczyce). — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku 
na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


CZYT DOSKONAŁOŚCI! 
kalorom, | 


ATRAM ENTY 


ORAZ 


TUSZE 
KARMAŃSKIEGO | 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 


HTE 


IANTRACENOWY 
ARIA. 


0000000002" 0000000 Pierws"y exsport m'odu, Denysów. 


| 


„WISŁA" 


Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ul, Reformacka 3, Il. p. 


koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnietwa z 138 1908 L. 13.054'pr. założone w in- 
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjmuje do ubezpieczenie 
od ognia: budynki, imwentarze martwe i żywe. ruchomości domowe. towary i zapasy, oraz 
wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie. pod możliwie najdogodniejszymi warunkami. 


Wisła“ 
Wisła* 
Wisła‘ 


ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukewinie 
i na Ślaska. 


przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów. zboża i pasey bes 
względu na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki. 


pośredniczy również w ubozpieczaniu ziemiopłodów od gradu. 


Wisła“ ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwideczniają gedła 
EU agencyjne (biały orzeł piastowski w ezerwonem polu). 


W sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie nieme 
jeszcze agencji. należy zwracać się wprost do Dyrekcji „Wisły*. 


z: Salon dla Panów 


poleca 


Lyomni Lamensdorf 


Kraków, Sławkowska 11. 


Dla P. T. Abonentów 30*/, be- 
niej. — Przybory toaletowe na 
składzie. 240 


Generalne Agencje 
„Gazety powszechnej“ 


na Wadowice - Żywiec - Chrza- 
now - Jordanów - Zakopane - 
Skawina 


do oddania. 
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Dobra sposobność dla aka- 
demików mieszkających na 
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prowincji. Warunki i obja- E as = =] 
śnienia poda Administracja = JE o 
„Gazety Powszechnej*, Kra- I % s- O g 
ków, Mikołajska 7. 000 onago 
Dyle; 
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wyborne. czysto pszczelne 1 naturalne! Q Dv = « 
« 
Miód paroka, blaszana 5 kg. . A K. 640 o = 
Miód stołowy do pioa, pąsiorek 4 litr. . K. 560 s 
Miód å la Malaga do picia, gistorek 4 litr. K. 660 4 
Zamówione przekazem wszystkie 4 gatunki, razem 
18 koron. Beczkami taniej. 173 


Wysyła wszystko za zaliczką cały rok 


Uacivukaini diukotiu lalerackiej puu zarządem l. h., Górskiecpy w hia- Owie 


